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R e l ig i f lU  gosławiony, który idzie w imię pańskie!
  Hosanna na wysokościach! On zaś pa-

E w an ie lia  u  Ł u k a sz a  ś w ij te g o  r i ^ e T l ?
w  R o zd a . X IX . w . 4 1  4 7 .  g j y  na(j so{ĵ  nje p{ak a l! On w nay-
W  on czas, gdy się przybliżał Iezus większym pokoiu i cierpliwości znosił nay- 

do leruzalem, uyrzawszy miasto, płakał okropnieysze męki. Zatwardziałość mie- 
nad nićm, mówiąc: iż gdybyś i ty po- szkańców Ierozolimy wyciskała mu te łzy  
znało, a zwłaszcza w  ten dzień twdy, co rzewne! Nad niemi on to płakał, nad nie- 
iest ku pokoiowi twemu; lecz to teraz mi, bo widział w duchu, co ich czekało, 
zakryte od oczu twoich. Albowiem przyi- Ten nardd żydowski, co tyle od Boga 
dą na cię dni, kiedy cię obtoczą nieprzy- odebrał dobrodzieystw, który Bóg tak wido- 
iaciele twoi wałem, i oblegą cię, i ści- cznie umiłował, ten nardd mówię, zawsze 
sną cię zewsząd i zrównaią Cię z ziemią, był sprzeczny woli Nay wyższego, a w swo- 
i dziatki twoie w tobie wygubią, a nie iey sprzeczności tak daleko się posunął, 
zostawią w tobie kamienia na kamieniu, iż zaślepiony nie widział przepaści, nad 
dla tego, żeś nie poznało czasu nawiedze- którą stał. Nad ślepotą i uporem tego 
nia twego. A  wszedłszy do kościoła, po- narodu płakał Pan Iezus. leszcze był 
czął wyganiać tych, którzy przedawali czas ratunku, byleby tylko był poznał, co 
w  nim i kupowali, mówiąc im: Napisano służyło ku iego pokoiowi, ku iego do- 
iest, iż dom móy, dom modlitwy iest. bru. Lecz on brnął w nieprawościach swo- 
A  wyście go uczynili iaskinią łotrów, ich i krwią Zbawiciela dopełnił miary 
I  nauczał codziennie w kościele. swoich niegodziwości, i przyszło nań to

Wytłumaczenie i nauka. wszystko, co przepowiedział Chrystus
Krótko przed swoią męką odprawił w dzisieyszey Ewanielii świętćy. Nad 

Pan Iezus wjazd tryumfalny do Ierozoli- upadkiem tego narodu, nad iego wieczną 
my. Gdy się zbliżał do tego miasta, lud zatratą płakał Pan Iezus. Kogóż nie po- 
otaczaiący go radosnemi wykrzykiwał gło- ruszy ta czułość Zbawiciela! Zapomina 
s y : Hosanna Synowi Dawidowemu! Bło- o sobie, całkiem zaięty dobrem kdu . A  ko-
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góź nie przerazi iego surow ość w u jm o ­
waniu się z# czcią domów B ożych? P rze ­
łożeni i słudzy koścjoła jerozolim skiego 
ejyykił byli w czasie św iąt wielkanocnych, 
zielonych św iątek i innych, z chciwości 
zy sk a , wynaymować przedsionek kościelny 
zagranicznym  kupcom , a tak przed ko­
ściołem odbyw ał się  form alny jarm ark, 
gdzie  się bez oszukaństw a i z łodz iejstw a  
nie obyło; a tak mięysce święte uczy­
niono praw dziw ie iaskinią łotrów .

n B rac ia ! iezeli Ż y d z i dla w zgardy 
r> słowa Bożego tak srodze są  zniszczeni, 
» iezeli ich potomkowie na przykład sądu 
ri Bożego straszliw ego są  po d z iś 'd z ień  
» rozproszeni po w szystkim  św iecie,, i dani 
» n a  w zgardę i na pośmiech wszem na­
g rodom ; cóż mniemamy, co się tćż z n a -  
35 mi stanie, iezeli wzgardzim y słowem B o- 
jjżeai, staniemy się głuchym i na napom i- 
35 nania, i nie będziem chcieli uznać czasu 
V) nawiedzenia sw ego? Bo ieźlić Pan B óg 
n  ludowi swemu własnemu a wybranemu 
» n ie  przepuścił, cóż rozum iecie, że nam 
» obcym a cudzym przepuści? Ieśłić ko- 
jjchanki swe tak srodze pokarał, tedyć 
r> podobno i nad nami sługam i złośliw y- 
jj mi skaże czasu swego spraw iedliw ość 
» sw o ię .“

Rozm aitości.

Rozmowa między Plebanem a Ga- 
iową, która męża swoięgo chce 

odeyść.
(D a ld j eUg.)

G a r o w a :  A ch móy D obrodzieju! gdyby 
to tak  b y ło ! Toć ia się  dosyć strzegę, bym 
mu nie odmówiła, bo wiem, że iest wielki 
złośnik. A le  niczego na sobie nie pokazy­
w ać, co czuię, to nie podobna. Mamże ia

spokoynem  okiem patrzeć na to , iak on 
sw oim  krewnym  pieniądze rozdaie , traci 
raaiątek i o dzieci nie dba?

P  I e b a n : T ego  moja G aiow anikt od cie­
bie nie żąda. O w szem  możesz, nawetpowin?- 
naś mężowi przedłożyć, co złego  w idzisz , 
flle — tylko w dogodną porę. T oć przecież 
nadarzą się chwile, w których oboie będzie­
cie w eselsi i łaskaw si na sieb ie; wtedy 
grzecznie, mile i uprzeymie zrób inu swoie 
przedstaw ienia i uwagi. Z aręczam  ci, że 
dziesięć razy więcóy iednćm słowem sp ra­
wisz, niż w z łą  porę w szystkim  gniew em , 
złością i krzykiem . P rzez  to albowiem 
rozniecasz tylko złość twoiegoinęża i szko­
dzisz iego zdrowiu. Z e  go  ieszcze para­
liż nie ra z ił, lub żółtaczka nie ogarnęła, 
iak się to zw ykle w ydarza , nie m yśl, by 
to iuż więcey nastąpić nie m ogło.

G .: T egoć się ia też to Dobrodzieiu 
naybardzićy obawiam, bo iak on się roz­
gniew a, to aż zczernieie od złości.

P . : N ie  tylko na zdrow ie męża w zgląd 
mieć powinnaś, ale tćż i na dzieci, abyś­
cie im zgorszenia nie daw ali, gdyż P an  
Iezus m ów i: 35A  ktoby zg o rszy ł iednego 
z tych m ałych, k tórzy w  mię w ie rz ą , łe -  
pićy m u, aby zaw ieszono kamień m łyński 
u szyie iego i zatopiono go  w g łębokości 
m orsk ićy .« M at. 18. rozdz. 6. w. O kro ­
pne i przerażające słow a, lecz praw dziw e, 
bo z ust samego Boga pochodzące!

G .: D la tegoć iabym też D obrodzieiu 
chciała odeyść od męża, aby na zaw sze uni­
knąć zgorszenia tak w ielkiego.

P . :  M ogłabyś to przenieść na sercu, 
iako żona odeyść m ęża; —-  iako matka opu­
ścić d z iec i,—  dzieci, k tóre za tobą rączki 
w yciągały , do ciebie się  tuliły i z płaczem 
b ła g a ły , abyś im matką pozostała?! —  
Biedny m ąż! —  Biednieysze ieszcze dzieci 
n ieczułćy m atk i! —  Iakież ich życie bę­
d z ie?  —  lak a  radość na stronie krew nych,
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ze dopięli swoiego celu! —■ Cóż się z go­
spodarstwem waszćrn zrobi? —- Nie pa­
miętasz to iuź więcey, coś w obliczu Pana 
Boga, w Najświętszym Sakramencie uta­
jonego, ślubowała mężowi, klęcząc na sto­
pniach ołtarza przed Kapłanem ? Nie pa­
miętasz? . . .

G .: Bogaćtam Dobrodzieiu nie pamię­
tam, pamiętam bardzo dobrze.

P . : W szakeś mężowi przyrzekła mi­
łość, wiarę, uczciwość i posłuszeństwo 
małżeńskie, i ze go nie opuścisz az do 
śmierci ? Ten ślub, przy Sakramencie mał­
żeństwa uczyniony, tak to sobie mało ce­
nisz? Zamiast razem z mężem dzielić 
wszystko dobre i złe, szczęście i nieszczę­
ście, chcesz go przy schyłku życia opuścić 
na hańbę i wzgardę praw boskich i kościel­
nych? — iakież by to potem było twoie 
życie? Spokoyne? — Bynaymnićy! — 
Zawszeby cię sumienie gryzło i trapiło, 
żeś się stała niewierną Panu Bogu, boś zła­
mała przysięgę, która cię wiązała do mę­
ża. Przypuśćmy nawet, źehyś na nieiaki 
czas sumienie zagłuszyła, to iednak umie­
rać spokoynie nie będziesz. W ierz mi, 
bo często bywam u chorych przy śmierci. 
Obudzi się sumienie na łożu śmiertelnem 
i srogie wyrzuty czynić ©1 będzie tak, iż 
prędzey skonać nie będziesz mogła, póki 
tego ciężaru z serca nie zwalisz i z mężem 
się nie pogodzisz. O temeś pewnie oigdy 
nie pomyślała ? Zastanów się więc dobrze 
nad skutkami, niżeli. . . .

G.: Cóż ia tedy mam począć, proszę 
Dobrodzieia ? — Mam się wrócić do nie­
go?  — W styd mnie wielki przed ludźmi! 
Byłoby to dla mnie wielką hańbą!

P .: Zkąd zaś hańbą?—  Przecież ia 
tego za hańbę nie uważam.

G .: Z e Dobrodziey nie!
P .: Z e mną każdy rozsądny czło­

wiek. A  na głupców nie musisz zwa­

żać tam, gdzie idzie o dopełnienie świę- 
tey powinności.

G.: Choćby też, -«- ale, o Boże, co 
móy na to powie ? — Będzie mnie iesz- 
cze bardziśy prześladował.

P .: Nie bóy się tego. On nie iest 
tak bardzo złym, żeby cię bez przyczy­
ny prześladował i poniewierał. Byłeś mu 
sama nie dała do tego pobudki.

G .: Z ły  i on wprawdzie nie iest, 
ale bardzo popędliwy i zawzięty. Obie­
cał mi, że iak do niego wrócę, to mnie 
zabiie, iak . . .

P .: To namiętność mówiła, nie zaś 
sam Gaiowy. Słuchay tylko moiey rady 
i pamiętay na owo przysłowie: „trzymać 
język za zębami, iest to cnota nad cno­
tami ;w a ręczę ci, że będziesz miała święty 
pokóy w domu. Przedewszystkiem wy- 
strzegay się wszelkich plotek. Nie zwa- 
żay na cudze mowy i nie przyimuy ni­
kogo do domu, któryby ci baśnie znosił 
o mężu i o krewnych. Bierz z męża przy­
kład, którego iedynie plotki do tego sto­
pnia nieczułości względem ciebie dopro­
wadziły. leżeli nic podobnego nie usły­
szysz, złość twoia ku mężowi się nie 
zwiększy i łatwiey zmilczysz, kiedy po­
trzeba będzie.

G .: O móy Dobrodzieiu! dyć is tćź 
tak wielkiey złośĆi na niego nie mam, 
iedno mnie bardzo boli, że przy moiey 
pracy i staraniu do niczego nie przyi- 
dzieiny,

P .: Moia Gaiowa! ieżeli tylko dla 
tego pracujesz, abyś miała maiątek i 
szczęście, doczesne, a nie na chwałę Pa­
na Boga, to ci się wszystko na nie nie 
przyda, albowiem Iezus Chrystus w yra­
źnie naucza: „Nie skarbcie sobie skar­
bów na ziemi, gdzie rdza i mól psuie, i 
gdzie złodzieie wykopywaią i kradną; 
ale skarbcie sobie skarby w niebie, gdzie
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ani rdza, ani mdl nie psuie, i gdzie zło­
dzieje nie wykopuią, ani kradną.« Ma­
teusz wrozdz. V I. w. 19 i 20. Zaiste 
pieniądze nie staną za zbawienie duszy! 
N ie tak więc, moia duszo chrześciańska! 
A leś sobie powinna myśleć: Mnie Pan 
Bdg stworzył na obraz i podobieństwo 
sw oie i przeznaczył do pracy, bo mi dał 
ręce, nogi, oczy i wszystko ciało razem 
z  duszą nieśmiertelną. On mnie zrobił 
gospodynią wtem gospodarstwie i opa­
trzył dziatkami, o których utrzymanie ra­
zem z mężem powinnam się starać. A cz­
kolwiek mąź śest niedbały i oziębły, ia 
iednak, posłuszną będąc Boskiey woli, 
chcę wykonać moią powinność bez wzglę­
du na to, czy dużo, czy mało nagromadzę. 
A  tak choćbyś twoiem staraniem i pilno­
ścią nieustanną nic nie przysporzyła, gdy­
by twóy zarobek, iak się uskarżasz, mąź 
lekkomyślnie i niegodziwie rozproszył, to 
przecież nagroda za twoią pracę cię nie 
ominie. Alb© czy wątpisz, źe Ten, 
który kubek w ódy, z miłości ku Niemu 
podany, bez nagrody nie zostawi, — źe 
Ten o uciążliwych trudach twoich, z mi­
łości ku Niemu podeyinowanych, pamię­
tać nie będzie ? N ie słyszałaś to w prze­

szłą niedzielę na kazaniu z ust Iezusa 
Chrystusa, źe każdy z robotników pod 
wieczór od dobrego gospodarza po swym  
pieniądzu odebrał. I ty się możesz tego 
pieniądza nad pieniądze  spodziewać, by­
łeś tylko z miłości ku Panu Bogu pra­
cowała i lego zawsze o błogosławień­
stwo prosiła. W tedy Bóg, w miłosier­
dziu nieograniczony, weyrzy łaskaweai o- 
kiem na ciebie, męża nawróci i rozmnoży 
stokrotnie cały dobytek.

(D okończenie n a s tjp i.)

W  X . umarł przeszłego roku X. Pro­
boszcz, który pomiędzy innemi i dwie kó- 
szki pszczół posiadał. Stara iego kre­
wna, która odziedziczyła całą iego po­
zostałość, kazała obie kószki zakopać. 
Pszczoły iedney kószki znalazły iednak 
mały otwór, przez który powychodziły. 
Nazaiutrz spostrzeżono z wielkiem podzi- 
wieniem, źe się wyroiły i osiadły na nad- 
grohku X . Nieboszczyka, około którego 
przeszło sto innych nadgrobków się znay- 
dowało. Dziwną zostaie przeto rzeczą, źe 
pszczoły właśnie len nadgrobek za przy­
tułek sobie obrały.

Niech mi się godzi zwrócić uwagę tych Szanownych Duchownych, w których parafiach 
święty sakrament Bierzmowania ma bydż udzielanym, na wyszła u mnie książeczkę: 

K rótka nauka o Sakramencie Bierzmowania w raz z  Modlitwami 
p rzed  i po przyięciu Sakramentu tego , z  polecenia N ayprzew ie- 
lebnieyszego Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, JX ię-  
d za  M a r c i n a  D u n i n a , Legali nati, Kawalera orderu C zer­

wonego orla i t. d. ułożona.
Cena iednego eksemplarza l£ sg r ., czyli 9 gr. poi. 100 eksemplarzy za 3 tal. 10 sgr., 
czyli 20złp .

Dostać iey także można i w niemieckim ięzyku.
L e s z n o ,  w  miesiącu Lipcu 184#.'

ERNEST GUNTHER.


